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Ziemi rodzinnej 
Była mi rosą ożywczą i chlebem, 
Podnietą życia i ducha natchnieniem. 
W poranki rajem i słonecznym niebem. 
Gdy uśmiech słała wiosną szmaragdową, 
Barwnymi cała przystrojona kwiaty 
Jak gdyby w szatę odziana godową, 
Za wszystkie troski była mi zapłatą. 
Czy inna ziemia tak przemawiać umie 
I szeptem z sercem prowadzić rozmowy? 
Jak ta rodzinna, co wszystko rozumie, 
I zawsze czule przygarnąć gotowa. 
Dziś mi tęsknotą tylko pozostała, 
W cichej modlitwie o zmierzchu godzinie, 
Jasnością wspomnień, co w duszy rozsiała, 
i wiarą wielką, że nigdy nie zginie 


